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Kępno na czwartek 23. października 1919: Rok VI.

udowa państwa 
; polskiego.

f c D a r i t u S r '^ 1' mie!i ęcy odbywa Si'ę O'ganizo- 
’Ca ta rirK ?  *yCh organów w Polsc“ pomimo to 
S Sj, ’ 7 “  Jc.szcze me jest ukończona, przeeiwnie 
b ic i' d,a r’ ’eJ c°raz to nowe pda i coraz
Ko", O(! ^ ef7 ' Pu ?ka Jest aziś i eszC2e pań- 
i’J jei ' \ 0 ' ®S ° ‘lych iUanicach, a nawet teren przy- 
j  W nlh arWflK rni traktatu wersalskiego na zacho- 
b  P o h k M ^ W ^ '  z’\a5d.u5e SI'S P°za obrębem 
k  nS od ri. W ^ 'f;zadf^Sln, czasie, może zadwa

f* będz^drńrvr!Z ' Jd4-e -Oh W ręce P&lsk!’e ’ tutaj nr, znowu V°dJąc uciążliwą, żmudną a r.ie-
G1SaniZ0'v3,ńa do nowych zmienionych 

H machiny państwowej.

5 bS.?J; kiÓr® ^ ' ko»ać muszą to zadanie, jest
■d ktarZ^* .ucia‘z 1 mewdżięczna. Muszą one ».«..* ®’arać 9ie n /• *ł .Vi 5ki s+,_ . . ■ , , ■ inert uziętzna. Muszą o

' > J 3raĆ 9,ę °  JakflatSZybs7e iia tn -jf-----... -
1 ™ wsz>'stkic» urzędów, a z drugiej znc

Pfy. ’ WQ HO im £flł 113 rhut/ilp 7.inr,mimZ *f
’ u» A » ] • x t v »» . i* &. u i ug j t J Z. IIW W

Pty tó; 0 00 £fll na ckwilę zapominać o tern 
itinlrJ • Puebuaow,e etły aparat państwowy wi 
a ’.t tonew’ać prawidłowo i że nie wolno mu

risjji,,1 itia chwilę- Bo taki zastój grazi narodowi 
T IRu katastrofą.

'■"'ach'111 no?nente,R, który budowniczowie nasze­
go! państwowego muszą mieć stale na uwadze 
"li na’ uie3cj  źe nl e wszyscy zgłaszający się kan-

4 urzęda w Polsce urzędy te objąć mogą.

^ rijdyd~ cj c’ rekr«tują się z ludzi najróżniejszych 
% q ..: ~S’aszaJą się bardzo licznie zwłaszcza 

cz'v'*ka wy.magaj^ce wielkiego zaufania i zu,
< n m^kazitelnego charakteru, a pozatem 
fisobv ści iudzi- 'stosunków i głębokiej wie-

"  Hi3jń' K ,c n’e dobre państwa lecz własny in- 
» V I . ,  • £ zynią t0 d!afego, ponieważ da- 

be, • klóry refItktuj3, daje im możneść uprą-
JW a K.Oritr°h własnych nieczystych interesów 
R ie 4 sk£>lę- Niesględncść przy doborze ludzi

^óre8ianow,ska in3C* s,ę Potem, nie «a osobni-
1,9 int 8tan°wiska te zajmują, lecz w pierwszej 
7®<l2anre3aCu Pastwa, a potem na tych, którzy 
P j)r«vd 030dy n? swych współpracowników so- 
f lieni ,  ^ rozum:ałą jest rzeczą, ża przy tern ol- 

jg, *p.®tr2eb«waniu urzędników Polaków, jakie 
yCj . ‘ «je, znajdzie się, mimo największej ostre- 
h luri JJskruPulatni'ejszej przezorności, pewien 
a ^Sch*"1 nieucjciwych, _i ten się tłumaczą skargi 
iii,3 nap-, rJaszyc®’ r,a różne nadużycia i braki. Lecz 
Jyi st*elna jest bardzo czuła na tego rodzaju 
luk r<? • 3 -8I5 *  każdym uzasadnionym przypadku
7  Są l aknajd®k?aóniej, a gdy się wykaże, że 

' Il,szne, zło naprawia a nieodpowiedniego
!rtyc?v Su.we- Publiczność nasza walnie by m»-
^ a - n Ł  u? d? ,Siy.bkiei .naprawy stosunków, 

aza plecami urzą- 
ku nadużyć do- 

łPrł,K“ '.'r’wz'VKCt wiauzy. Należy bewiem
■ l nie h ,iu ’ 28 dziś F°wołani są do budowania 
r ^ le c z ^ '" '0 C!’ k{órz.v przypadkami znaleźli się

W aśęis2 Vszy,cy Polacy, a budować można Polskę 
'hi i 1 na.tych którzy stoją na czele, lecą pe-

• lr? Czai n ,WsP’®raJąc ich życzliwi® w uciążliwej i 
, aęy • tjpt»wiedzialr;ej wobec narodu i przyszło- 
;iA'jga

ir . ^ r u t io ^ ^ j3 kandydatów na urzędników w 
^rzy?.8 .ai$ 1 °sób, którzy sprawowali w ja-

' ih ' WCrt'”  6 ura,d sekretarza, skarbnika lub
■  v«|) !m się, że tern nabyli ju i wszelkich 

-flomośoi i wiadomości do objęcia urzę-

uu w Polsce. Są to często ludzie chętni i Polacy 
gorącego serca, lecz zapominają o tern, że państwo to 

towarzystwo składające się z,kilku lub kilkudzie­
sięciu członków, zwykle ludzi znających się pomiedzv 
sobą, którego działalność nazewnątrz uwydatniała " sie 

mHsuęcznych zebraniach i zrzędzeniu w' ciągu roku
-7dnneV Ub- \KU Z3baw ' P o s ta w ie ń  amatorskich. 
nvfh ?  z'3 o ‘T , 29 we 'W s tk ic h  krajach kultural- 

ks.r 7ydat, na yrządnika, nawet niższych
. t  -pni, odbyć jak w każdym zawodzie prywatnym i 
^emiosle, pewną dłuższą lub krótką naukę przygoto- 
dla caiegó narodu ‘ s” raw0'« i  2

t ló r .L '25' '  wrcszf ^  rotbal  kandydatów, t» osoby, 
ktoryrn SIę wydaje, »  urząd "  ’ J

S S a ? ®  ^ s 2ądy pc!5kie’ które ,iie ■"‘ ‘‘ fc sza-
« « r n ,  H h brz^ za3?uzonych dla sprawy. Tym-

, n,idVbr° nareda ' ^udającego się dopiero oań- 
n t  W7 ni£ga. na 9tan® 7iskach urzędników,
<rćw ip j  łn ’7 /Vłekiern * Fra'?<'ł Staruszków i niedolę- 
&ow .eu. Jm,zi enetgicznych, pracowitych, stosunków 
W s i le  ^ - 4 . . .  -.logii ' wLa S™]’ą
duszę i całe swe siły poświęcać zadaniu, przechodzą­
cemu sify olbrzyma. W żadnym zaś razie nie mężna 
słabego i biednego państwa polskiego obciążać'zaraz 
w zoraniu milionowemi emeryturami, które narodowi 
polskiemu słałyby się ciężarem w termie wysokich 
podatków.

Najmniej stosunkowo kandydatów na‘urzedv zgła­
sza się zpośrćd tych ludzi, którzy zarówno wiadomo­
ściami, zdolnościami, jsk również i charakterem byli­
by cennym dla państwa polskiego nabytkiem. Ludzie 
ci bowiem mają przeważnie w zawodach prywatnych 
ssąnowisko odpowiadające ich zdolnościom, a są zbyt 
uczciwi i zbyt sumienni, aby nie mieli zdawać sobie 
sprawy z ogr <mu odpowiedzialności, jaką bi«rą na 
swe barki, podejmując się jakiegoś urzędu.

A właśnie ta kategoria ludzi jest najbardziej po­
żądaną i leży w interesie sprawy i dobra całego na­
rodu, aby właśnie ci iKdzie zrzekli się wygodniejszych 
i intrałniejszych eeęsto stanowisk w żawodach prywat­
nych a przeszli na służbę państwową.

Budująca się Polska, rozszerzająca swe granice na 
wschodzie i na zachodzie wzywa wszystkich swych 
synów do budowy swego gmachu państwowego, 
kążde^o wedle sił. wiadomości, zdolności i wiedzy 
fachowej. Wiedza fachowa daje bowiem gwarancję, 
że prasa spełniosa będzie dobrze i gruntownie.

Wreszcie należy zważać przy budowie państwa 
polskiego na to, aby nie powyciągać z a&wodów 
prywatnych wszystkich ludzi tęgich i zdolnych, zacho­
dzi bewicm niebezpieczeństwo, że ich miejaca w za­
wodach wolnych, jako to w handlu, przemyśle, rze­
miośle, — lekarźe adwokaci — zajmą ludzie obcy nam 
pochodzeniem, a może wrogo usposobieni. Placówki 
te są niemniej ważne, a może niejednokrotnie ważniej­
sze od stanowisk urzędniczych i diatego ci, którzy 
mają czuwać nad dobrem ćałege narodu, muszą i ten 
wzgląd mieć na uwadze.

W Polsce przedrozbiorowej, rządząca wówezas 
warstwa szlaehccka szła na urzędy, a nie imała się 
ni handlu ni przemysłu, pola te leżały odłogiem, za­
jęli je inni — żydzi i Niemcy — oni opanowali’ całe 
nasze życie gospodarcze i regulowali je Wedłu włas­
nych interesów i to było jedn® z przyezyn naszego 
npaoku. Dziś baczyć nam trzeb,-; mirrę na to aby 
błąd ten się nie pswtórzył.g^ ż ^  ,v;órnv upadek’ mo- 
ż« być naszą śmiercią.

>> Iuvj . , ; ------ —^r.jr*** w rr ov i-ili, ~ •
, węłasse więcej razy się powtarzające o ^ o ^ n te  
i tesdaray udzielamy odpowiedni rabat -

Dzielni Poiacy 
amerykańscy.

Bawił w Paryżu, w przejaździe z Ameryki sławny 
pisarz polski Władysław Reymont, któPg > gk śna 
powieść „Chłopi11 ukaże się w tych dniach w tłuma­
czeniu fraacuskiem Miałem sposobność mówienia z 
nim o jego amerykańskich wrażeniach. Nie miał po- 
prostu dość słów podziwu i zachwytu dla er.afzji i 
sprawności patryjotycznej tej Pclonji amerykańskiej o- 
której wiemy tafc mało.,.

— Przedewszystkiem — mówił fiteymont — na 
leżałocy solennie i ureezyście uczcić dobrowoi są 
ofiarę krwi przeniesioną przez amerykańskich PoUków 
podczas wojny. Dziwno, że Sejm dotąd o teus nie 
pomyślał Oto kilka cyfr: jest Polaków w Stanach 
Zjednoczonych nie więcej nad 4 proc, sgółu ludności; 
do Francji, na ochutaika, poszło ich 8 proc. Dalej, 
whizimy 12 proc. Polaków wśród rannych i zabitych, 
czdi trzv razv wvżei.n4yn-yJ Tn.
lepiej przygotowani. Sam S^kói amerykański wysta­
w ił 12 000 świetneg® żołnierza.

Taki czyn bohaterski nie mógł minąć bez śladu. 
Rozmach, animusz, zapał polski zfimponowat Janke­
sem. Dziś liczą się z Polakami aietylk© jako z Pań­
stwem, ale jako z czynnikiem dzielnym, energicznym 
i męskim.

— Przydaliby się nam tacy w kraju — wtrąciłem.
— Jakże? Wybiera się ich,do kraju dużo, bardzo 

dużo — odparł żywo Reymont. — A co najważniejsza, 
jadą z pełnemi portfelami • z ochotą do pracy.- Am 
nam się nawet nie śniło jakie pieniądze zebrała ta 
stara chłopska i robotnicza brać nasza w Ameryce. 
Oto okrągły miljatd dolarów c^yli przeszło 30 miljar- 
dów marek! Łatwo sobie wyobrazić co znaczy dla 
naszego zbiedzonego kraju ten kapitał zwłaszcza w 
tęgich i obrotnych dłoniach. To też powinien rząd 
co rychło zakrzątnąć się koło przyspieszenia reemi­
gracji polskiej z Ameryki. Spraw* ta nie cierpi 
zwłoki....

Gdy to mówił Reymont, stanęły mi żywo przed 
oczyma te bezdomne potulne rzeczy wychodźców, 
których znękana i niewolna Ojczyzna nie mogła ani 
przygarnąć ani nawet zapewnić im ludzkiego trakto­
wania w drodze za ocean. Jutro wróci ta dziatwa, 
rozrosła, zmężniała i wesprze Matkę-Ojcayznę szczodrą 
a silną dłonią...

Tymczasem Reymont mówił dalej:
Do konsulatu polskiego zgł. ują si-.. .odzień 

setki pragnących -wrócić do kr,-u. Konzulat musi 
hamować te zapędy, uo komunikacja jest jeszcze nie­
pewna i nieustalona. Tymczasem tam, w Ameryce, 
rodacy nasi w niecierpliwych swych marzeniach dźwi­
gają nasz kraj, odbudowują miasta i wsie, puszczają 
w ruch warsztaty i fabryki, kładą podwaliny pod 
nowy twórczy okres „pracy organicznej.*1

Rozmowa z natury rzeszy, zawadziła o kwiśtje 
żydowską.

— Żydzi w Ameryce — mówił Reym ik — 
wszczęli niebywały harmider z powodu rze., u ch 
„pogromów*1 w Polsce. Były manifestacje j -f‘ uy, 
petycje, wiece, na których zaperzeni mówcy ..uoiali 
na nas złorzeczenia, na jakie tylko wschodnia i t <zja 
zdobyć się mogła.

— Działo się to samo wszędzie — zauważy icin. 
— Nawet tu w Paryżu na wiecu zwołanym pi zez 
Ligę Praw Człowieka — niejaki Braunstein raJzii me 
Wilhelma oddać pud sąd Narodów, lecz Dmowskiego, 
Paderewskiego, Piłsudzkieg® i Hallera,

Reymont uśmiechnął się dalej:
— Skutek hałasu był niespodziewany. Żydzi 

potracili całą klijentelę polską i część amerykańskiej. 
Podziała to na wielu jak zimny prysznic, Teraz ob­
chodzą polsnie instytucje,i tłómaczą się. że to nie 
oni winni, tylko jacyś „ob?.y* prowodyrzy, A trzeb
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się dotąd wyłącznie dzięki kiijentełi polskiej. Teraz 
żydzi sarni zepsuliseb.c interes, bo Polacy, zwłaszcza 
młodzi, wychowani w szkole bussinesów garną się 
do zakładania sklepów iip.

Wogóle ciekawy to żywioł, ta nasza amerykańska 
młodzież, jest ambitna, rozgarnięta, sprytna do inte­
resu, tęga w karku, a żylasta w pięści. W 750 
parafiach polskich uczęszcza do szkół i szkółek 
250 000 dzieci, nie licząc w tych, co poszli po światło 
wyżej, do kolegjów (gimnazjów) i wszecnnlc.

Detąd byli Pola y silni ilością: a jest ich 400 000 
w samem Chicago. 100 000 w Detroit itd. Jziś po- 
csynają być silni jakością. Powstaje inteligencja 
polska, mnożą się polscy adwokaci, inżynerowie, dok­
torzy, kupcy. W kongresie amerykańskim zasiada 
Polak p. Kłeczka z Milwaukee, który w 5. roku życia 
sprzedawał gazety, a dziś należy do elitystego kraju.

Wogóle nasi Polacy amerykańscy to wymarzony 
materjał na trzeci stan polski, który dopiero zdobędzie 
nam niepodległość gospodarczą. Uh energja, rzutkość, 
obrotność zdumiewa i porywa. Te zuchy ważą się 
na wszystko i dalibóg, niejeden nasż Bartek czy 
Maciek potrafi zakasować rdzennego Jankesa. Znalem 
takiego co mając 24 lata założył już 4 interesy, które 
nie poszły"; nie tracąc rezonu, jął się piątego, a dziś 
obraca setkami tysięcy. Jak co do tego przyjdzie, to 
taki potrafi, bez fałszywego wstydu, zabrać się do 
pracy ręcznej: wszyscy są pracowici, zdrowi i tędzy, 
zdrowsi bodaj od wszystkich innych wychodźców 
ze świata.

Ich solidarność narodowa zasługuje również na 
podziw. Wojna skupiła cały prawie ogół polski do­
koła Wydziała Narodowego, na czele którego 
stoi p. Smulski, bankier, polityk i statystyka wielkiej 
miary. Ponad Wydziałem stoi garść radykałów t. zw. 
K  O. N. (byłej orjentacii austrjackff j) i garść socja­
listów z PPS. którzy większego znaczenia nie mają.

Na tern urwała się nasza rozmowa. Przeznacze­
nie powiędło kołem owe 4 miljor.y Polaków, czyniąc 
z nich żer dla agentów żydowskich i niemieckich i 
dla amerykańskich potentatów przemysłu: przezna­
czenie pchnęło ich w piekło udręczeń i poniewierki, 
aby potem w twardej szkole życia i pracy stężeli na 
stal hartowną. L: Brun.

(Orędownik)

ó jła  daremna, bo naród ginie w śmiertelnych zmaga 
nia.h a z*lewem trzech wrogów.

Pozostali wiecznie ci sami, młodzi, skorzy do 
czynu, pełni przekonania, że tylko drogą orężnej 
walki da się odzyskać i ustalić niepodległość Polski. 
Dla tego, gdy na Syberji, która znała tylko polską 
niedolę i ofiary i była żywym grobem dla tych, co 
walczyli o wolność swego narodu, pojawiły się orły 
i sztandary wojska polskiego na niezmierzonych prze­
strzeniach od Uralu po Ocean Spokojny jako symbol 
Polski walczącej i triumfującej, serca starych v etera- 
nów z r. 1863 zadrżały że wzruszenia i spoglądali 
radośnie na młodych żołnierzy, czując w nich swoich 
synów', spadkobierców i strażników idei, widząc, że 
ich poświęcenie się i zrzeczenie się szczęścia osobis­
tego nie przepadło.

Dzień rocznicy powstania styczniowego 22. stycz­
nia 1919 r. był też na całej Syberji dniem hołdu spo­
łeczeństwa polskiego dla żyjących jeszcze bojowników, 
Na gorące wezwanie redakcji „Głosu Polskiego'1 po­
sypały się ofiary a polski komitet wojenny wszystkim 
weteranom, których liczba na Syberji wynosi około 
IGO osób powyznaczał pensje, dostateczne do utrzy­
mania ich i ich rodzin, chcąc w tern sposób spłacić 
częściowo nasz dług, dług społeczeństwa polskiego 
wobec tych najgodniejszych hołdu i wdzięczności ludzi.

Obowiązek nasz wobec nich sięga dalej. Państwo 
polskie powinno wszelkich starań dołożyć, by mogli 
oni — jak sobie tego gorąco życzą — powrócić na 
Ojczyzny łono, mieć • tu zapewniony kąt i widzieć u 
schyłku życia niepodległą Polskę, dla której poświę­
cili wszystko „niczego dla siebie nie pragnąc, byle 
tylko ona jasność rozlała słoneczną".

Dr. Stanisław Strzemęcki.
wiceprezes polskiego komitetu wojennego dla Syberji 
i wschodniej Ro9ji.

paliwszy cygara, przechadza! się z uśmieclum P° 
w której na każdem drzewie wisiał trup stracons 
Ilekroć „badał winnego", kazał rsu obracać s:ę 
siebie tyłem, nie śmiał snąć spojrzeć mu w oczy,

I jakąkolwiek byłaby obrona. Sainuely zwf* er 
się do katów i wymawiał tylko nazwę jedn^to 
trze&h miast, zazwyczaj Szegedynu, Aradu lub ® 
reozyna. Jedna z tych nazw oznaezała szubienfii] 
druga kulę, trzecie pewne oznaczone tortury.

Samuely był żydem, jak większość bol3zewi<ą 
go rządu węgierskiego.

Przeciw paskarslwu
wydała Chelmnńska powiatowa Rada Ludowa oó 
w której powiada, że w czarnej księdze paskarzy ,,
pisUa już 50 nazwisk paskarzy żywnościowy]
miasta i ze wsi oraz skupujących dla Niemców 
i srebro. Rada ludowa żąda, aby spis paskarzy PI 
łożyć zaraz po przejęciu władzy przez rząd ) 
miejscowemu steroście i burmistrzowi 1) żeby 
kich paskarzy poddano kafze więziennej, 2) żab)J 
nego paskarza lub członka jego rodziny nie /  . 
do żadnego urzędu, a gdyby się zakradł na 1 "
wiek bądź urząd, żeby paskarza natychmiast wy . 
no z urzędu, 3) żeby żadnemu paskarzowi nie* fc 
lano, żadnego pozwolenia na jakikolwi k bądź1 I 
lub jakiegokolwiek bądź innego kowsensu, 4p ij 
skonfiskowane odpowiednią część majątku, P w 
stwem zdobytego, 5) żeby zaraz po /przejęciu k 
przez rząd polski doręczono spis paskarzy z '■•jpo, 
księgi przyszłemu polskiemu komendantowi

(ti

wemu fortecy chełmińskiej, 6) żeby zupełnie *J>a
sposób postąpiono z wszystkimi tymi, którzy W) 
ją złoto i orebro od ludności* 7) zęby nazwiska , 
kich paskarzy żywności, złota i srebra zarazj>°. SP

Zesłaućy
na

z roku 1363
Syharji.

Gdy w czerwcu 1918 r. Polski Komitet Wojenny 
rzucił na Uralu hasło zbrojnej walki o zjednoczenie i 
niepodległość Polski, gdy zaczął nawoływać to tworze­
nia oddziałów polskich, mających wraz z Czechami 
wznowić front wschodni przeciw Niemcom — to pierw­
si, którzy w Ufie na to wezwanie pospieszyli, b y li: 
pewien jeniec Polak z Poznańskiego, Czech p, Sedmik 
(sekretarz prez. Massaryka) i powstan.ee z roku 1863 
p. Jankowski.

Pierwsze też pismo jakie P. K. W, otrzymał z 
wyrazami aprobaty działalności i zachęty do wytrwa­
nia na obranej drodze pochodziła od grupy 8 pow­
stańców, żyjących w Omsku. Wieje z niego dziwnie 
młodzieńczy zapal, którego nic os udziły mrozy Sybi­
ru, ani wiek, ani tyloletnia gryząca tęsknota za fiemią 
ojczystą, ani moralne katusze na myśl, że ich ofiara

„Teror 133 dni“.
Pisarz węgierski Eugeniusz Mcinar wydał pod 

powyższym tytułem książkę, zawierającą dzieje smut­
nej pamięci bolszewickich rządów na Węgrzech. 
Szczególniej zajmującym jest rozdział, dotyczący Tibo- 
ra Samueły i jego „gwardyi Leninowskiej**.

Sylwetka tego obarczonego klątwą powszechną 
kata Węgier, najkrwawszego z najkrwawszych, jakich 
świat oglądał kiedykolwiek, przejmuje zgrozą najchło­
dniejszego czytelnika.

W braku wszelkiego uzdolnienia jemu powierzył 
rząd sowietów zakres wydawania wyroków śmierci i 
ich egzekwowania poza frontem.

Ten „dostojnik" zamieszkiwał wspaniały aparta­
ment w hotelu Hungaria, gdzie żył w dzikiem tnał-

- .Uiuulf, WJUIUU1M, ... mnlarka —
a towarzystwem najulubieńszem była mu owa okropna 
„gwardya Leninowska**, pospolita banda rozbójnicza, 
której członkami mogli być tylko sądownie już karani 
wielcy zbrodniarze, którzy odznaczyli się umiejętnością 
torturowania obywateli.

Całego rejestru grzechów Samuelego dziś jeszcze 
nie zna ogół. Jedyną polityczną jegokou opcyę moż­
na streścić w słowach : Mordować każdego burżuja 1 
Był on ruchowym katem dyktatury. Gdzie tylko 
zwietrzono kontrrewolucyę, wysyłano tam natychmaist 
Samuelego.

Jednem skinieniem palca skazywał na śmierć, 
potem kazał tracić mężów w obliczu żon, ojców w 
obliczu dzieci. Zmuszał idących na śmierć, by całowa­
li jego rękę, tę rękę krwawego kata Innych zmuszał 
torturami, aby sobie sami zakładali na szyję stryczek.

Ludzie jego właśni opowiadają ze zgrozą, źe za-

jęciu władzy przez rząd polski ogłoszono we
kich gazetach polskich dla przestrzeżenia 
władz polskich i całej ludności przed temi 
pijawkami u ciała Ojczyzny naszej. „ f-

„Gaz. Tor-

Sprawy polskie.
—  5j

Ii

!pC

) polepszenie stosunków polsko-czell

W Krakowie odbyło się posiedzenieW r\icmuwiv - - i r
cawczej komisyi czesko polskiej pod przew o 
młkownika sztabu generalnego Niemewsk *,, 
kład komisyi wchodzili ze strony c je s k i^  
lancuski Denz i oticerowie =aobu czeskiego * ,  u 
nała, Bohać i Braun; ze strony polsKWl Fi 
ztabu gen. Klinger i kapitan Naganowski. J l  

Powzięto szereg postanowili, które 
ego, by naprężenie stosunków czesko-po*’  L 
ladgranicznych obszarach zmniejszyć i stwc W 
lawy do dalszego porozumienia obu n a ro o ^W  
zystne wyniki kcnferencyi, która znamiono 
irona duża lojalność, staną się zapewne v pt 
rrścia dla dalszych pertraktacyi, tak bardzo 
;siw obu nałodów leżązych.

R zejm z Petlurą. (
W a r s i  a w s k i „Przegląd Wieczorny p 

liędzy dowództwem wojsk polskich ,
pisaną została krótkoterminowa, PrZ ^ £  
ieszenie broni.

Ksawery de Menteptn.

Czarne dusze.
POWIEŚĆ

(209 -------
(Ciąg dalszy.)

VMdanBB zamiast czekać w Bry.jak to powiedział 
swemu pauu, pewrócił do Nogent, do hotelu Dworca 
i zdał sprawę doktorowi Gilbertowi z tego, co się 
stało.

Assas,.. Ale nie zapomnij, śe powinienem znaleźć 
cię zawsze do mego rozporządzenia.

— Nie zapomnę o tern, panie.
O dziewiątej wieczorem furgon przedsiębiorstwa 

pogrzebowego przybyły z Paryża, przeszedł przed 
dworcem Nogent i udał się drogą wiodącą do Bry- 
sur Marne.

W kilka minut przebył odległość dzielącą cmentarz 
od wioski.

Urzędnicy administracyi pogrzebowej oczekiwali.
Brama cmentarna została otwarta.
Furgon wjechał i skierował się do grobu, w któ­

rym złożone były zwłoki Gabryeli.
Raul, Gilbert i szef Bezpieczeństwa stali w po­

bliżu.
Ludzie przedsięborstwa pogrzebowego wyniośli 

trumnę i zwielkiemi ostrożnościami umieścili ją na 
wozie żałobnym, który natychmiast ruszył zwolna, nie 
udając się jednak w kierunku Paryża, lecz do odoso­
bnionego domu, wynajętego przez doktora Gilberta.

Ten ostatni, Raul de Challins i saef Bezpieczeńr 
stwa szli za furgonem.

Pięć dni ed zaslysh wypadków ubiegło.

F ilp  de Garennes powrócił do Paryża.
Julian z każdą chwilą eoraz bardziej ponury peł­

nił dalej służbę przy młodym człowieku, wzdychają­
cym do chwili, w której matka odbierze część m ilio­
nów ś. p. hrabiego.

Wiedział, że Izba sądowa wyrzekła, że należało 
dalej postępować w sprawie Challins i sprawa ta 
wniesioną być ma przed sąd przysięgły w bardzo już 
bliskim terminie,

I pragnąłby, aby zarządzono nowe posiedzenie w 
pałacu# na ulicy Garanciere, w celu znalezienia testa­
mentu, którego istnienie przypuszczano, lecz w obec­
nym stanie już obawiał się popełnić jakiej niezręcz­
ności, wywołując to poszukiwanie.

— Po osądzeniu sprawy — mówił do siebie Raul 
uniewinniony koniecznie, powróci do pałacu, a ponat- 
w«ż będzie potrzebnem, a nawet niezbędnem przysfąi 
pić do spisania inwentarza, przyczem moja matka ja- 
mauay prawo asystować, znajdę bez trudu jakiś spo­
sób, aby znaleźć testament.

Od oeasu powrotu swego do Paryża Filip dwa 
razy chodził na ulicę Saint-Dominique do mieszkania 
swego kuzyna.

Oba razy odźwierny zapewniał go o nieobecności 
pana de Challins, dodając, że nie wie, kiedy powróci.

Chwilowa nieobecność i milczenie Raula nie zda­
wały się Filipowi wcale rzeczą nadzwyczajną.

Obie litadł na rachunek boleści, której bezwąt- 
pienia doświadczał wicehrabia.

Namiętnie zakochany w Gabryeli, musiał bardzo 
cierpieć i szukał pociechy w oddaleniu i samotności.

Doktór Gilbert także nie dawał znaku życia* ani 
w Paryżu, ani w Morfontaine, gdzie jakby się zdawało 
óbecność jego była konieczną dla wyjaśnienia sprawy, 
prokurator Rzeczypospolitej z Beauvais po dwakroć 
jeździł do kwadratowego domu.

Niewytłumaczone Kliknięcie Benedykt ’ 
arbuska, roznosiciela telegramów, wprawi t) 
isłupienia i przerażenia całą okolicę.[pienia i przerażenia uuą ■ v  uv^.

Śledztwo sądowe było rozpoczęte i P> J ?z 
ardzo energicznie, lecz jak się dawało, > oSi J j 
zadzi do niczego, nie można było bowie»^,j u.

• - 1  X  . . t r i  Q 7  11 V 1 1 P. 3  fl _adnej wskazówki, mogącej poszukującą w“  , R
a dobrą drogę. .

Benedykt wyszedł z biura poczt i „ j łC  l
hapelle-ea Scrval o wpół do piątej po Pwjd  l  J 

Wiele osób spotkało go na drodze do n 
Szedł do doktora Gilberta, aby oddać #1£>zeai uo uumuid w iuciw ,
Czy prryszedł do doktora Gilberta,

debrał depeszę? . ,
Oto o o»em należało się dówiedziec. J  
Wilhelm i jego żona zapatrywani utrzy JWilhelm i jego żona zapatrywani 
widzieli wcale Benedykta, ale być "V  W I U Ó I C 1 I  V T v fc t lV  — j  —  -  — - j

lóry często przechadzał się po parku, P ; -ro$ 
30tkał garbuska.

Więc jedynie gospodarz kwadratow y  
lógł rozwiązać tę zagadkę, wybadanie jeg 
oniecznem.ecziicin . . j  f j  i,

Na nieszczęście Wilhelm, me wiedzą X',
pan znajdował, nie mógł przyjść w r  .

aratorowi z Beauvais. ^  m -ft ,̂5
O siódmej rano szóstego dnia GilDeJ y

j ciąg u w Survilliers razem z panem de 
Nie była to odzina dyliżansu M o rto n ^  [i ( 
Dwaj ci panowie postanowili iść P1®?^

;inle do Chapelle-en Serval i tam ocze< 
óz.

Natychmiast udali się w drogę. x 
Kiedy .wchodzili na wielką ulicę 

sil liczną dość grupę ludzi zebraną P  ̂
ocztowem. C.
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dalszym ciągu i oczekiwać n ic?’- wkróikim 
istnego zakończenia, mianowicie w.sprawach 
®ych i pieniężnych stosunku niemieckiej 
, do państwa polskiego.
l6|Jiości z innych źróJeł stwierdzają, że 
'"dii zaraz p i prawomocności pokoju po­
mści pokoju poselstwo w Berlinie, być 
* listopadzie.

*'ązek Ludowo-Narodowy za
^łączeniem Wileńszczyzay i

ode-5 Grodzieńskiego do Polski, rzy * t
jj Wzku Ludowo-Narodowym, delegaci wileń- 

byli z misją w Paryżu referowali o swych 
"'"ach. Poseł Głąbiński jako przewodniczący 
! oświadczyli, że Związek Ludowo-Narodowy 

w3‘)u0.w’s^u przyłączenia ziemi Wileńskiej i
3ji R do Polski.

pka lokomotyw w Sosnówcu.
|Zagł.“  donosi: Jeden z największych bo- 
«go życia gospodarczego jest brak taboru 

a przedewszystkiem lokomotywnego. Brak 
dotkliwiej odczuwany, że w Polsce nie 

ęffl* ani jednej fabryki lokomotyw. Luka ta 
j  fcftie wypełniona dzięki powstaniu Spółki 
\ji P1 nazwą: „Fabryka Budowy Lokomotyw 
i. f,7, inicjatywy p p .: Piotea Drzewieckiego 
«im a.Jechalskiego, Stanisława Karłowskiego i 

J^ellisza. Dla przyspieszenia fabrykacji lo- 
o P1 ita zamierza oprzeć swą działalność na 
vSi jMpracownictwie z największemi w Polsce 
4 Kotlarskiemi tow. akc. „W. Fitzner i K. 

<  * s

wit

: ?, Sosnowcu, mającymi doświadczenie w bu-
lokomotywowych i mogącemi już obecnie 

r  inne części lokomotyw. Dzięki temu Spól- 
r  stanie produkcję lokomotyw w znacznie 
c*asie. niż w razie konieczności budowy 
'.części w nowo wzniesionej fabryce.
,‘e Spółka pertraktuje z rządem co do za- 
? lokomotywy. W razie szybkiego ukoń- 
?®ktacji budowa nowej wielkiej placówki 

cznie się jeszcze w bieżącym roku.!Pa

!,z
$ Sprawy polityczne

Wojenne koalicji ostrzeliwują

Kronsztat.
ŁMail" donosi: Okręty ententy ostrzeliwują 
,i r°nsztat. Lotnicy angielscy, którzy przela- 
jjPńlnocną Rosją stwierdzili, że bolszewicy 

olbrzymią armję przed Piotrogrodem, któ- 
" Piotrogrodu wzdłuż lin ji kolejowej

L°£tód przeciwko posuwającej się naprzód 
crio-zaehodniej.

■j 4̂ -

Ryga się pali.
wjj^kholmu donoszą, że Ryga pali się w 

/  I Cach. Wielki most na Dźwinie został zbu-

tysziy stosunek Rosji do Polski.

Wodzów armji Judenicza na północno - 
1 Efr., ncie rosyjskim, podkomendny Judenicza 
J oświadczył przedstawicielowi gazet
t li’ Je on nie jest zwoiennłkiem rządu rosyj- 

ó V  ty. ma siedzibę swą w Berlinie. On jest 
| f^jkorzystniejszem rozwiązaniem eprawy 

$ ii5j*,est ścisły sojusz z Polską, gdyż prędiej 
. t le<nakowóż będzie trzeba się ze sąsiadem

angielskiego ministra spraw 

zagranicznych.
I

I-^kalanzeiger•* donosi z Roterdamu, że 
1 t||y '* Prezydenta ministrów, aby go możliwej 

j ^ z,wolnił z urzędu ministra spraw zagra- 
bieważ zamierza się wycofać z życia pu-

jego następcę uchodzi Curzen.

*tykan pragnie zbliżyć się

do Francyi 
i

P  i wysłał i9  Francyi kardynała Vico ja- 
na uroczystość poświęcenia Bazy- 

P*^ Puryiem. W gruncie rzeczy
0 to, aby doprowadzić do nawiąza- 

ęQ . dyplomatycznych między Watykanem 
*e8t podobno gorącem żyozeuiem pa-

1 t>rł2a* y*co le,t w «t0>unkach bardzo przy- 
^/dentem Clemenceau, w Rzymie przeto

spodziewają się, źe pobyt jego w Rzymie zostanie 
przez sfery urzędowe zauważony,

Strejk w Berlinie zwiększa się
Ruch strejkowy wielkiego Berlinia zwiększa się 

coraz więcej. Dziś wieczorem zapadnie rozstrzygnięćie, 
czy narady doprowadzą do ugody. Gdyby spełzły 
na r.iczem, rozpocznie się jutro sjrcjk generalny, 
Załogę wojskową wielkiego Berlina zwiększono do 
30 tysięcy chłopa.

Generał E>enikin zwcięsko pastępu 
naprzód.

Pisma berlińskie donoszą, źe generał Denikin 
zajął Drel i postępuje ku Tuli, Boszewicy podobno 
przygotowują się już do ucieczki z Moskwy.

Kępno, dnia 22. października 1919.

— Na listopad - grudzień zapisywać można już 
teraz ..Nowego Przyjaciela Ludu" listowych i roznosi- 
oieli naszych. Wieczory teraz dłuższe, więc każdy ma 
więcej wolnego od pracy czasu i nieraz niewie jak 
go spędzić Najlepiej się uczyni, jeżeli się użyje na 
Gzytanie dobrej gazety, bez której w obecnym ważnym 
czasie żaden świetlejszy człowiek obywać się nie po­
winien.

Formularz do zapisania zamieszczamy na 3 ciej 
stronie gazety.

— Na braci naszych bez domu i chleba złożyli 
w dalszym ciągu: Piotr Niechciał z Kępna w miejsce 
wieńca na trumnę ś. p. Stefana;
Gaczyńskiego • . . 15,— mk.

ostatni? suma 50,— .,
dotychczas złożono w naszej redakcyi 65,— mk.
— Pożar. W sobotę, dnia 18. X, br. po połud­

niu około godz. 3 ciej pażar zniszczył w Kuźnicy ska- 
kawej, parafji podzamckiej, 3 gospodarstwo i to Ja- 
kóba Moski, Pawła Karkowskiego i Franciszka Flor­
czaka. Pastwą płomieni stały się także plony zało- 
roczne. Straty bardzo wielkie, gdyż jeden z pogorzel­
ców wcale nieubezpieczonym był, a dwaj dalsi nisko,

Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma.
— Keniokradztwo rozwielmożnia się w okolicy 

tutejszy coraz bardziej. Jak w numerze ostatnim pis­
ma naszego donosiliśmy skradziono w dominium 
Grembanin 2 konie. Dziś donoszą nam, że w nocy 
z 20 na 21 bm. skradziono z stajni dominium Słupi 
aż 4 konie wartościowa Po złodziejach niema na 
razie śladu.

— Kradzież. Do składu handlarza Horna, przy 
ul. Warszawskiej, Jzaklradli się w nory z dnia 20 na 
21 bm. złodzieje, i skradli 8 par trzewików. Złodzie­
jom jest się na tropie.

— Polscy robotn icy sezonowi (to jest robot­
nicy zagraniczni), o ile jeszcze gdzie w Niemczech 
przebywają i pracują, powinni wiedzieć, że różne o- 
graniczenia swobody, jakie w czasie wojny do nich 
zastosowano, zostały zniesione. Są więc orr wolnymi 
robotnikami, a nie niewolnikami, którymi b j i  podczas 
wojny.

— W akac:ie robotnicze. Związki robotnicze 
starały się od szeregu lat o przyznanie robotnikom 
urppow. przy ich cięszkiej pracy. Pracodawcy przyśli 
wreście do przekonania; że tego ważnego postulatu 
nie idzie odkładać z dnia na dzień; lecz zgodzili się 
wreście na posiedzeniu dnia 4 dm. w Katowicach 
wspólnie z przedstawicielami związków zawodowyeh 
na przyznanie wakacji; i to jak następuje:
Po skericzonem 20. roku życia i 2 lata pracy w przed­
siębiorstwie 3 dni, po 4 latach pracy 4 dni pe Sia­
tach pracy 5 dni. po 6 latach pracy 6dni.

Urlopy przyznano przy płaceniu całego zarobku 
dniówki (Grundlohn); i to co tydzień 4 proc, robotni­
kom począmszy ed 1 stycznia 1920 roku do końca 
grudnia.

Żądania związków, aby urlopy przyznano tylko 
robotnikom zorganizowanem, przekazano związkowi 
pracodawców.

W drugim punkcie omawiano regulamin dla 
Wydziałów robotniczych, który został przekazany do 
opracowania komisji. Wniosek związków, ażeby do 
obrad z pracodawcami dopuszczono 12 robotników 
z Wydziałów robotniczych, został z strony pracodaw­
ców odrzucony.

— Berlin . Film cesarski zakazany! W „Sport- 
palast" przy ulicy Potsdamerstr. od 10 go bm. po­
cząwszy przedstawiać miano obrazy niknące przedrze­
źniające ekscesarza Wilhelma. Film ów nosił nazwę: 
„Kaiser Wilhelrr.3 Gliick und Ende“ . W ostatniej 
chwili przedstawienia publicznie owego filmu zakazano. 
Sprawa cała zyskała stąd na znaczeniu i zyskała roz­
głos niepowszedni.

— Pomnik wolności w e Wilnie. We Wilnie 
utworzono komitet budowy „pomnika Wolności". 
Pomnik ten stanie w miejscu, z którego usunięto nie­
dawno rosyjską statuę Mura wiewa-Wienatiela. Na 
czele komitetu stoi pułkownik Tupaliki, komendant 
miasta. Projekt pomnika wykonał znany artysta Rascezyc

— Dochody Wilhelma Hohenzollern. ,,Times“  
donosi, źe urząd podatkowy holenderski ocenił dochód 
roczny ekscesarza Wilhelma na przeszło miljon.

— 160 m ilionów  odszkodowania za kradzieże 
popełnione na kolei inusialy koleje wypłacić w roku 
bieżącym, jak o tern na posiedzeniu parlamentu pru­
skiego referował minister kolei Oeser.

— W ycieczka litewska w W ielkopolsce. Już 
w lipcu i sierpniu oczekiwana wycieczka złożona prze­
ważnie z kilkudziesięciu włościan i grupy inteligentów 
oraz 3 pań, z Wileńszczyzny, z Grodzieńskiego, Biało­
stockiego, prowadzona przez znanego działacza poł- 
iiz na Litwie, pana inżyniera Świątkowskiego z 
Wdna, przybyła w sobotę, dnia 28. września do Po­
znania. Celem wycieczki było poznanie grodu Prze­
mysława, drogich nam pamiątek, a szczególnie poin- 
iarmowanie się o .ulturze naszej dzielnicy i zapoznanie 
się z wlościaństwem tutejszem.

WŁAD. BEŁZA.

Dla młodej Polki.
Kochaj dziewczyno: o kochaj szczerze 
Prababek twoich święte pacierze!
Czcij pamięć ojców, — bo ojce twoi 
Biali orłowie w skrzydlatej zbroi :
To męczennicy prześwietnej sprawy,
Lub bohaterzy z szańców Warszawy !

A potem kwiecie ukochaj chaty,
Boś córą ludu, dziewczę liliowe !
Bo przed ich nizką strzechą przed laty 
Król — ojciec chłopów pochylał głowę.

Ukochaj lud Twój dzielny — poczciwy,
O zlotem sercu, w siermiędze siwej —
Co na głos wodza pod Racławice,
Na miecz przekowal lśniące kosice!

Kochaj wrzeciuiio — bo przy wrzecionie 
Siedziała nieraz pani w koronie.
I srebrne pasma snuła bez sromu!
Na przyozdoby Bożeg© domu!

A nadewszystko miłością czystą,
Kochaj — o ! kochaj ziemię ojczystą 
I kiedy padnie godzina czarna,
Dla niej — jak gołąb, stań się ofiarna!

Jeżeli poczta nie
dostarczy gazety,

wtedy należy się upomnieć u li­
stowego na poczcie itd. Ekspedy­
cja nasza dostarcza poczcie regu­
larnie tyle gazet, ile potrzeba.

Czwartek 
Piątek 24

Kalendarz.
Rzymsko-katolicki.

23 Seweryna, Jana Kant.
Rafała arch.

Słowiański.
Wiastimar
Siemisław

Wschód słońca o godz. 6,40. Zachód o godz. 4,49. 
” » 6,42. „ o „ 4,46.

Formularz do zapisywania „Nowego Przyjaciela 
Ludu“. Prosimy go wyciąć, wypisać wy raźnio 
imię, nazwisko i miejscowość zamieszkania za­
mawiającego i podać wraz z pieniędzmi na naj­
bliższym urzędzie pocztowym o iie listowy pie­

niędzy przyjąć nie choe.

Bestellschein.
Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem
Postamt fur die monate Nowember, Dezember 

1919 die ir, Kempen erscheinende Zeiłung

„N o w y  P rzy jac ie l L u d u “
fflr 1,30 Mk. mit Bestellgeld 1,50 Mk.

(Imię i nazwisko: ..............................................

(Mieszkanie)

Obi2e Mk. erhalten zu haben, bescheinigt

........................... , den .........
( Postamt)



deczniejsze

„Bóg zapłać!“

Za szczere dowody współczucia i liczny udział 
w obrzędzie pogrzebowym

s. p.

obejmujące 6 mórg roli z budyn­
iami w tem 2 morgi ogrodu i 
p/» morgi łąki mam zaraz na

Józefa Pilarczyka
sprzedał.

Konwiarz
Osiny pod Kępnem.

składamy, Ks. Prób. Nowackiemu, Chórowi śpiewu, Kre­
wnym, Przyjaciołom i Znajomym na tej drodze najser­

Mała posiadłość,
obejmująca 4 i pół mórg z ma­
sywnymi budynkami jest zaraz 
do Jsppzedania. Zgł. przyjmuje 
eksp, N. P. L.

Czeladnika stelmaskliao

Kępno dnia 20. 10. 19.
Rodzina.

Za liczny udział w pogrzebie, nadesłane wieńce i 
szczere dowody współczucia z powodu śmierci naszego 
najukochańszego syna i brata

ś. p.

Stefana Baczyńskk i a
składamy Wielebn. X Prcb. Nowackiemu, wszystkim 
Krewnym, Zhajomym i Życzliwym na tej drodze serdeczne

p o d z ię k o w a n ie ? 4
Rodzina.

era z

u c z n i a
jrayjmie.

fl. Prusłewlcz
m istrz  stelmaski 

Kępno-ul. Baranowska 102

Lekcyi
wszelkich nauk gimnazyalnyeh 
udziela.
Kto ? wskaźe eksp. „Mow. Przyj. 
Ludu".

Gospodarstwo
obejmujące 8 mórg, pcłoż ne 
w wielkiej wsi, przy stacyi ko­
lejowej jest zaraz do sprzedania, 

Zgł, przyjmuje eksp. N. Przyj. 
Ludu.

Służąca

Kępno dnia 21. 10. 19.

porządna może się zaraz lub po 
listopada br. zgłosić.

Matysiak
mistrz piekarski

Kępno-ul. Bóżnicza K fl.

Szanownej Pubiiozności Kępna i okolicy 
donoszę uprzejmie że wróciszy z wojny

w Kępnia, przy ul. Rychtalskbj nr. 113
naprzeciw handlu p. Bytońskiego

na nowo c tworzyłem interes

golarsko - fryzyerski
i skład przyborów toaletowych.
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

Publ.cznośct, proszę o poparcie przedsiębiorstwa 
mego przyrzekając rzetelną i skorą usługę.

Z poważaniem

St Majewski.

i)  va v. iększe

pomieszkania
dzież mamy od .-.ara.; k.ika rcs.ie s ić rg  ?•«’ •

J Tomalak i Sp. v?no-
r .* fi •!.- n 2

M ała posiadłość z dobrze p ro speru jącą  kuźnią
wszelkimi narzędziami i slczrem i «. mieszkań e n kst pod ko- 
ystnemi warunkami dnnr-by.ia.

Paweł Sustl, Rychtal o j v. namysłowski.

Mała posiadłość
obejmująca 7 mórg w bardzo 
dóbrem położeniu, z budynkami 
z żywym i martwym inwentarzem 
mam na sprzedaż Sk.cya koleje 
wa w miejscu.
Józef Scheda, Ze>sel

pow. Oleśnicki (Oels).

G o s p o d a rs tw o
obejmujące 43 mórg z żywym i 
martwym inwentarzem jest do 
sprztdania.

P. H.
Zmyślona słupska.

Zgubiono
wczoraj 20 go bm. na ( Rynku 
około 200 marek. Uczciwego 
znalazcę u .wasza się o oddanie 
zguby w < kspedycji N. P, Ludu 
za wynagrodzeniem.

Sprzedam moje w Łęce opał 
położone

g o s p o d a rs tw o
obejmujące 27 mórg i  żywym ; 
martwym inwentarzem za cenę 
48 tyś. marek.

Juliusz Buchwald
Łęka opat. r< w. l'.,pińsk .

Łaskawem względom Szanownei PuH
pok .;.m

mój Interes krawiecki 
Wykonanie p©dkig najnowszy 

wymagań.
:=: Ceny um iarkowane ?■» 
Wł. Kadłubowski - Baranó 1

mistrz krawiecki.

Szanownej Publieinsś&i Kępna i okolić |
pedaję do wiadomości, iż t-bjąłem przy Rynku P0̂

restauracji •lit’

Z
p. Trautwettew i prossę o łaskawe pr parcie

Staraniem majem będzie gości co do napoi' 1 B d
nia pod każdym względem zadewolić.

plt 

’lki
Z głębokim szacunkiem

i i 1 ■ Hi

Augustyn HaniscbS

Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności, f,
źe przejąłem drogą kupna l

■

fabrykę mebli
pana Hebischa przy uliey Kościelwej nr 335

i takową dalej prowadzić będę.
Polecam moje przedsiębiorstwo łaskawym względem i kreślę 

z wysokim snacankiem

A. Kwiatkowski.

rwzed

i

W poniedziałek, dnia 27-go bm. o- godż. 9i  
rano, w stodole dawniej p. Łęckiego, przy szosie 
skiej. Spizedawane będą najwięcej dającemu :

(dozy robocze w dobrym stenie,
1 bryczka,

maszyny rolnicze.
Całkowite urządzenie b.i.

Drzewo porządkowe
i uine rzeczy.

Oglądać można od godziny 9 tej rano

K, Turowski.

!

& b
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